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PO LITY CE ZJEDNOCZENIA.

V.
W yłożyliśm y nasze pojęcie zasady d z ia łań  Zjednocze

nia ; w edle nas nietylko usuw a ona ja ło w e  w yznania 
dem okratycznych życzeń dla p rzyszłości naszej a żąda 
na dzisiaj plem iennego dem okratycznego życia, lecz je 
szcze poszukuje wspólności dz ia łan ia  w endgracijne'm 
czy w  narodow em  kole, bez k tórego źle mówiono że 
Wszędzie jes t słabość, bez k tórego albowiem jedna s ła 
bość drngą rów now aży, i czczości panow anie zapew nia. 
W śród takow ej bezsiln i przeciw  n ieprzyjacio łom  k ra ju , 
nie kryjem y tego sobie, jedn i i drudzy  dość silni je s te 
śmy aby być jedn i drugim  naw zajem  p rzeszk o d ą .

P rzed  wielu laty Demokrata ciekaw e z ro b ił b y ł od
krycia. Jeden z członków  Komiśsji K orrespondencijnej 
Lyonu p isa ł b y ł, nie przypom inam y sobie do kogo, że 
s>ę n ietrzeba lękać n aw e t hrabiów  na listę Zjednocze
nia w pisyw ać. — W  oczach dziennikarza w yglądało  to 
Prawie na zdradę k ra ju . — Dziś po w ielu minionych la
bach, bez nam iętności, po czasie zim nej rozw agi, dziś 
gdy nas hic do tego osobiście nie zniewala, niech nam 
Demokrata pozwoli zapisać się pod jego potępienie, niech 
nam pozwoli jasuo i stanowczo pow iedzieć że C złonek 
Kom. K or. Lyonu słuszn ie  bardzo p isa ł, bo hrabiow ie 
niają praw o być na listę Zjednoczenia w pisani, my ma
nty obow iązek nie robić z nich osobnej kategorji z góry 
Potępionych ludzi.

I  niech Demokrata nie przedsięb ierze ła jać  nas za to 
Wyznanie, bezw styd w nie'm upatryw ać, albowiem po
siedzielibyśm y m u, iż my nie należym  do tych ludzi co ro 
bią inaczej, mówią inaczej, nie jesteśm y zarazem , i św ię
toszkami i bezbożnym i, m ów iem  jak  myślem , robiem 
Jak mówiem , nie lepiej ale i nie gorzej. P rzeciw nie nie 
łajno jest Demokracie, k tó ry  ma tak i w stręt do hrabiów  

zdradą być widzi p rzyznanie im praw  obyw atelskich, 
Jne tajno mu jes t że cz łonkow ie  C entralizacji u trzy m u 
ją  scisłe stosunki z bogatym  hrab ia  Ledochow skim , że 
Ob. Malinowski i H eltm an byw ali u  niego na obiadach, 
p0 ^liei’os^awski  d ru k u je  swe dzie ło  o Rew olucji 

olsktej kosztem  tegoż hrabiego. Jestże w tem  zbro- 
n ia . Nie tylko tego nie u trzym ujem , lecz naw et w obe- 

cneni położeniu przyzw oitości czy delikatności podobne
go postępow ania cz łonków  C entralizacji nie rozb ie ra - 

y , lecz naganiam y w n ich , w Demokracie i w ca łe j tej 
o ltyce nieszczęśliw y system bycia innem i na scenie 

k i .1 y0z.n ®i’ innóm i za kulisam i, naganiamy śm ieszne 
n Jakoby Zjednoczenie dając swem postępow aniem  

» poszanow ania obyw atelskiej rów ności zdra- 
■zafo spraw ę publiczną.
. Nie wiemy czy w arto  w spom inać zarzu t w ielokrotnie 
do | OWCzo odPa r ty’ zarzu t ie  Prz yjm ując w szystkich 

obrady o losach k ra ju  potrzeba w yrzec się swych 
asnych dem okratycznych przekonań, a p rzynajm niej 

tan ° ° nycl1 na o łta rz u  zgody i jedności pośw ięcić. Py- 
ly zliąd w yp ływ a ta niepojęta potrzeba k tó ra  m ało
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k to  zaleca, a zapew nie n ik tb y  nie d o trzy m a ł. Czyż ary
stokratyczne stronnictw o szczerze, dobrow olnie choć 
jednego z sw ych ob łąk ań  się w y rzek ło ?  Żadnego ile 
w iedzieć możemy. Jedynie silny g ło s opinji pow sze
chnej i zdolność czy zręczność M ochnackiego s k ło n iły  go 
do pozornego zapom nienia o granicach naznaczonych 
um ow ą W iedeńską, i do pisania, bez w iary, że Polski 
zbawienie leży jedynie w je j s iłach  nie zaś w  austryac- 
kiej, francuzkiej lub angielskiej dyplom atycznej in te r
w encji. T ak jes t i z innem i stronnictw am i, dla czegożby 
jedno stronnictw o dem okratyczne m iało  robić ofiarę z 
swych p rzekonań , dążności a naw et z swych ludzi?  Nie 
pojm ujem y — w ierzym y ow szem  że najw iększem  n ie
szczęściem dla spraw y by łyby  p rzez  źle pojętą chęć je 
dności w yw ołane  ow e częściowe ustąpienia, częściowe 
sam obójstwo stronnictw a dem okratycznego. Lecz mię
dzy w iarą  jakąko lw iek , m iędzy je j ostatecznem i nastę
pstw am i, a ascetycznem  ucieczeniem  od różnow ierców  
na pustynię, m iędzy w iarą w  swe praw o od rów ności, 
do w olności, a zaprzeczeniem  tego praw a poganom  na
w et zdaje nam  się że g łęb o k a  zachodzi różnica.

Lecz nie jeden  może pom yśli choć m ało  k to  pow ie p , 
blicznie iż podobne założenie jedności eroigracijnej a z 
teiu zgrom adzenie p rzeciw nych żyw iołów  na jedne : 
polu obrady je s t niebezpieczne w swoich nastepsiwae 
Odpowiemy naprzód  zapytaniem  czy je s t s łu szn e  w ;  ■ 
sadzie? i czy się godzi, nam  ludziom  przyszłośc i i p ra 
wdy, słuszność użyteczności pośw ięcać? O dpowiadam y 
nadto iż podobna obaw a dow odzi m ałego zastanow ienia 
się nad praw dziw ym  stanem  rzeczy. O dsuw anie od p ra 
wa rozgrzesza, upraw nia bunty . K ozacy, Shizm atycy te 
ty lko mieli uspraw iedliw ienie sw ych strasznych  i zgu
bnych dla k ra ju  dzia łań . To co je s t p raw dą o n ich , jes t 
praw dą o w szystkich. Nie w ykurzeniem  u nas zgnbnćj a 
mocno zagnieżdżonej skłonności uciekania się do zagra
nicznej pomocy, póki w ew nętrznych przeciw  kom uko l
w iek zw róconych nie zniesiem  w y łączeń . P óki będziem  
przypuszczać m ożność częściow ych odrębnych rządów , 
póty nie będziem  mieli jednego pow szechnego rządu . 
Przypuszczacie że zgrom adzenie przeciw nych żyw iołów  
może dać przew agę żyw iołow i szkodliw em u? Dotych
czas h istorja em igracijna św iadczy inaczej, lecz przew i
dując naw et takie następstw o czyż usunięciem rfłę“”B%^ 
stronę możem się od niego wybiegać, na c ó t f ^ p j ^ d a  i: 
jak  struś g łow ę w k rzak  chow ać by niep«ft^^r.qĘełaf nicfjg 
w idzieć i cieszyć się m arzeniem  żesię  g«uhl£niets.le-V »: 
śli winam i naszemi z położenia jak ie  stronujćtjgo dęiap- 
kratyczne zajm ow ało  w 1834“  r . i p ó ź n ^ ć i j^ z lĘ łn jr . 
dziś tak  nisko że najn iedołężniejsza z a r y s t ^ r b c j ó ^  l ę '  * 
polska arystokracja  może nad nam i p rzew o d z i^  
my raczej ostatnią odwagę rezygnacji pa trzeć  na to po
niżające odczarow anie, niż bezw styd aby u trży m ^ jg ąć^  
żejeszcze nosiem p u rp u rę  gdyśmy już ty lko 
mi przyodziani. / v i f e > .

Powiadano nam  jeszcze iż to  w szystkoK j^jtńó^i^ i^ . 
słuszne jest i dobre w zw yczajnym  n o rn j^ ń y iń .^ i^ ^ ^ *  
rzeczy, lecz my lecz Polska jest dziś w 
po łożeniu , z tąd  w ypływ a potrzeba r e w o lu S ife w Ę g f d r^  
ków , rew olucijnej odwagi i t. d . i t. d . Na
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frazeologja k tó rą  osłan ia  w ielu  czczość sw ych d z ia łań , 
i nam  także się zdaje iż cokolw iek będziem  mogli pojąć 
w ymagalności i potrzeby rew olucijnego położenia gdy 
praw dziw ie nadejdzie, lecz w zamian za ofiarę jak ą  mu 
zrobiem y z p raw  i sw obód naszych po trzebujem  módz 
się cieszyć potęgą jego d z ia łań , w ielkością nadziei jakie  
w sw em  ło n ie  nosić będzie. Gdy praw dziw ie rew olucij- 
ne życie nastąpi Bóg wie jeszcze czyjej szczebiotliwości 
m ilczenie nakaże, lecz dziś i od lat 14tu w iną naszą nic 
n ie mam y z tego co stanow i w ielkość rew olucijnego po
łożen ia , a w szystkie jego niedogodności i wymagania 
bez żadnej potrzeby i jedynie  dla przyjem ności k ilku  
polityków  zastosow ywać do nas pragniem y. To byłoby  
szkodliw em  gdyby podobnem  być m ogło . Nie zaspoka
ja jm y  troskliw ości naszej ogólnem  częstokroć ja łow em  
w yrażeniem , dla dobrze brzm iącego słów ka nie pozby
w ajm y się dobrow olnie dogodności jak ie  nam  rzeczyw i
ste jasno  w idziane położenie  przedstaw ia.

O statnią uw agę zw róciem  do K om itetu Narodowego. 
N ieprzyjaciele Zjednoczenia nie raz  w am  m ów ili że jego 
polityka i zasada jego bytu , je s t to  polityka i zasada for
my i liczby nie zaś pojęcia i praw dy. Z arzut ten  gdyby 
b y ł  dow iedziony b y łb y  w iększej może wagi niż się 
zdaje na pierw szy rz u t oka. Przekonaliście już o m ylno- 
ści onego jednym , k rok iem , w zyw ając do wotowania 
na now y sk ła d  w ładzy  w szystkich cz łonków  E m igra
cji Polskiej, w skazując przez to , że przenosicie myśl 
przyśw iecającą Z jednoczeniu nad form y k tó re  w  niem 
dotąd niekiedy ze szkodą spraw y p rzew aża ły . K rok ten 
n ie  b y ł, ja k  m ów iono, niepew nem  żebraniem  w spó ł
dzia łan ia  (chociaż naw et ofiara dla spraw y ze swój mi
łośc i w łasne j zrobiona p iękną może by łaby  rzeczą) bo 
dośw iadczenie w ielokrotnie uczy, że w ezw aniu m ało  kto 
do tąd  odpow iada, i w ypadek działan ia  przez k ro k  ten 
m ało  lub  w cale nie je s t zm ien iony ; lecz b y ł dowodem 
że we w szystkich zarów no szanujecie praw o obyw atel
skie, a te'm gorzej dla tego k to  sam z niego korzystać 
nie chce, b y ł dow odem  że macie zaufanie w rozsądku 
opinji publicznej, oraz w w ew nętrznej m oralnej sile Zje
dnoczenia którego zew nętrzny  ru ch  i życie nie p rzestra
sza, nie g łuszy . Dziś now e tym pojęciom  dać należy za- 
stósow anie. Po lityka i praw o Zjednoczenia idą z zasady 
n ie  z liczby, z zasady że wszyscy E m igranci są rów ni i 
m ają jedne  p raw a, bo gdy p rzesz łe  godności i powagi 
n iepow rotnie p rzem inę ły  z rew olucją 1830° r . k tó rą  do 
grobu w trąc iły , zostaliśm y rów ni w  niedoli. Nie z licz
by idą, a zatem  w szystkie owe praw ne kom pleta, podej
rz liw e zastrzeżenia przeciw  nadużyciom , podchw yty
w aniem  zbierających g ło sy  osób, nie mogą mieć ni mo
ralnego znaczenia ni praw nego zastósow ania. W szyst
k ich  w ezwano do g łosow ania, w szystkim  rów ne praw o 
p rzyznano , w szystkim  zostawiono czas dostateczny, te'm 
gorzej dla tych  k tó rzy  swego nie dopełn ili obow iązku, 
dziś gdy w ielu m ilczy czynni za nieczynnych pokutow ać 
nie mogą. Gdy uniesienia, u p ó r, czy niedbalstw o prze
m iną, gdy w szystkich jedne  narodow e zgrom adzą zna
k i, w szystkich jednem  przy wspólnej pracy powitam y 
sercem , jak o  tych robotn ików  k tó rzy  wedle pięknej le
gendy nad w ieczorem  przyszli do w innicy.

P arę słów o N iewoli z  w łasnej Woli.

« I ln ’y a de neritable csclaoe ąue celni quise vend lui- 
mćme. »(Nie masz praw dziw ego n iew oln ika ,jeno  ten k tó 
ry  się sam zaprzedaje) pow iedzia ł gdzieś bardzo  spra

w iedliw ie pan de B rćhan. — D zięki postępowi oświaty, 
poddaństw o mimowolne, ów stan poniżający godność 
cz łow ieka od daw na ju ż  w  Europie zniesionym zosta ł, 
jedna tylko M oskwa dotąd go jako  podstaw ę swego spo- 
łeczeńskiego jestestwa za trzym ała . — N iektórym  Em i
grantom  naszym , których um ysły  Bóg ciężką d o tk n ą ł 
chorobą, b y ło  zostaw ione niecne tyranów  uczucia i ich 
poddanych ciem notę przew yższyć i zaprow adzić m iędzy 
sobą prawdziwe to jes t dobrowolne poddaństwo. — K u 
temu obrali sobie — j ak  to między m ieszkańcam i domu 
w arjatów  czasam i bywa — bałw anów , z k tórych  jedne
mu w sadziw szy papierow ą, w ierszam i X . Praniew icza 
w ysadzoną koronę, i nazw aw szy go K ró lem , — a nad 
g łow ą drugiego ujrzaw szy  w chorow itej i z mistyfiko
wanej w yobraźni swojej oblask [aureole], i nazw aw szy 
go M istrzem  i Panem, oddali się tym  ex-urzędnikom  
m oskiew skim  w ślepe poddaństw o. — I tak  czytając w 
Trzecim Maju  owe cyrografy, m ocą k tórych  podpisują
cy je  uznają  A dam a Czartoryskiego « naturalnym  naczel
n ik iem  narodu , i z u ległością poddają i pow ierzają się 
jego rozporządzeniom  » tudzież ak t Sew eryna de B iber- 
stein P ilchow skiego, z 11° stycznia r .  b .,  przez k tó ry  
tenże poraź pierw szy zostaje hrabią oraz uprawnym  i 
czynnym  poddanym  T ow iańskiego; » — czytając, mówi
m y, takie dziw olągi, w  k tórych pojedyricze indywidua 
narodow i naczelnika narzucają , a sami w haniebną za
przedają  się niew olę, rozpaczby cię ogarnąć m u s ia ła ; 
gdybyś przyczyn tego dobrow olnego, w  dziejach rodu 
ludzkiego dotąd nieznanego upodlenia, w czem kolw iek 
in n e m ja k  w mozgowej chorobie chcia ł szukać. Zamiast 
więc oddaw ania się rozpaczy, p rzejm ijm y się raczej li
to śc ią ; litu jm y się nad  tym i chorym i dla tego szczegól
nie, że w arjactw o ich tak  sm utny w zię ło  obró t, i że ra
czej nie jes t z tego rodzaju , aby do tkn ię tych  tą chorobą 
w samejże chorobie szczęśliwym i ro b iło  — żeby n. p- 
im samym się zdaw ało  że są w ładzcam i i m ędrcam i św ia
ta, ja k  t o n i e  raz się w idzieć daje i ja k  tego mieliśmy 
p rzy k ład  na Jan ie  W ładysław ie  S tryykoskim . — Nie
szczęśliwem u tem u zdaw ało  się także że jest natural
nym  naczelnikiem  narodu polskiego (1), i naprzód  już 
palenta na różne ro zd aw ał dosto jeństw a, a m iędzy in- 
nem i A dam ow i C zartoryskiem u, sw em u w spółubiega- 
jącem u się o ko ronę polską, na D yrektora dom u W arja 
tów , a W ładysław ow i Zamojskiem u na dow ódzcę Źan- 
darm erji. T ak je s t litujm y się nad tym i nieszczęśliwym i 
na k tórych słabe , jak  w idać, z urodzenia um ysły , do t
kliw y stan w ygnania i tęsknota za ojczystym  krajem* 
tak  okropnie w p ły n ę ły , że w ielu z nich naw et w jarzm o 
tych  się zaprzęgli, k tó rzy  dzisiejszego naszego położe
nia g łów nym i są sp raw cam i; — litujm y się, ale zarazem 
m iejm y to pocieszające dla godności cz łow ieka przeko
nanie, że przy  zdrow ych zm ysłach  prawdziwego, wedle 
trafnej pana de B rehan definicji poddaństw a być m e 
m oże, a sentencją jego dopełn ijm y tem i s łow y  : « T yl' 
ko lalci sam się zaprzedać może, którego zm ysły są  pomil' 
szane, » i nadto przygotujm y proźby do rządów  fraW 
cuzkiego i angielskiego, aby, gdy nam  Bóg do Ojczyzn? 
w rócić pozw oli, tym  nieszczęśliw ym  — dopóki do zdi-0'  
w ych nie w rócą zm ysłów  — p rz y tu łk u  i opieki w  Cha'  
reton i Bellem  nie odm ów iły.

PIŚM IENNICTW O PO LSK IE W  ZARYSIE — 
PO W STA N IEC  LIT EW SK I.

A utor niedaw no w ydanego w Poznaniu  d z ie łk a  P0<J 
ty tu łem  : Piśmiennictwo Polskie w  zarysie, p o p r z e d ź *

(1) W  czasie sw ego w  Anglji pobytu , S lryykosk i k aza ł sobie o f P o land , John  W ładysław  S try y k o sk i. F riend  o f People al>
w y ry ć  i e ty  w izy tow e z O rłem  jag ielońsk im  i z god łem  : Reform , o (X iąże następca tro n u  polskiego Jan  W ła d y s ł3
« R esu rg a m  » o raz z n as tępu jącym  napisem  : « P rin c eR o y a l S try y k o sk i. P rzy jac ie l lu d u  i Reform y.)
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pracę  swoją p rzedm ow ą z k tórej się dow iadujem y, iż 
m ia ł zam iar skreślić , z pom ocą H ippolita  Skim borow i- 
cza, obszerne dzieje narodow ego piśm iennictw a. Szkoda 
że pom ysł nie zo sta ł uskuteczniony. W ew n ętrzn a  w ar
tość pracy byłaby się zapew ne podniosła  p rzez  w szech
stronne, a więcej w yrozum ow ane , ocenienie p łodów  
polskiej lite ra tu ry . Takie zaś jak ie  w yszło  na św iat, do
ryw cze d z ie łko  p. E. D. nie odpow iada w zupełności 
dobrym  chęciom au tora . Nie wiemy zkąd  p. E . D. w y- 
cze rp n ą ł arcy m ylne przypuszczenie że : « pisma czysto 
rozum ującego, jakie  by łoby  najw łaściw szym  obrazem  
lite ra tu ry , m ało  k to  w ziąłby  do rę k i » — mv p rzec i
w nie sądzimy że, poniew aż w rozb iorze piśm iennictw a 
każdy k ro k  pow inien być oparty  na rozum ow aniu , co 
sam  au to r zdaje się w yznaw ać, takiego rodzaju  d z ie ło  by
ło b y  niezaw odnie z w dzięcznością p rzy jęte  i skw apli
wie czytane. Co po k ry tyce bez rozum ow ania — to cia
ło  bez duszy. Nie dosyć pow iedzieć to w ielkie, to  pię
k n e , to m ierne, to ckliw e, a to nic nie w a rte ; trzeba 
jeszcze w ykazać czyteln ikow i powody , k tó re  sądem 
k ie ro w ały . Gdy p. E. D. pom inął ten niezbędny w aru 
nek  każdej k ry tyk i, a sąd  swój często w  dw óch słow ach 
zam k n ą ł, rzucone przez  niego szkice są m artw e ; — 
w praw dzie ożywia je  czasem na chw ilę wyższa myśl na
rodow a, lecz to znikom y ty lko  p rom yk, po k tórego  
przejściu znow u g łucho i ciem no. G ołosłow ny  rozb iór 
tw orów  sztuk i niew iele rzuca św ia tła . K rótk ie życiopi- 
sy znakom itych autorów  z szeregiem  d z ie ł p rzezeń  w y
pracow anych, najwięcej zajm ują miejsca w d z ie łk u  , 
k tó re  uważalibyśmy jak o  czysto bibliograficzne, gdyby 
p. E . D. na samym w stępie nie w y tk n ą ł b y ł punk tu  na
rodow ego i stosow nie do tego nie podzielił literatu ry  
polskićj na epoki i podokressy. M iał w ięc au tor wyżej 
posunięte p retensje , a takow e zostaw ił do odgadnien ia . 
W  istocie należy żałow ać że p. E . D. nie n a d a ł pracy 
sw ojej w łaściw ego k ie ru n k u , bo i w takićj ja k ą  nam  
p rzed staw ił, przebija się tu  i ów dzie praw dziw y talent. 
O znaczenie epok i podokresów  trafn ie  je s t schw ycone, 
dobrze pom yślane. Można się dom yślać iż ten co k reś lił 
Piśmiennictwo Polskie w  zarysie, m usia ł oddaw ać się 
badaniu ducha naszej l i te r a tu ry ; na nieszczęście ciasny 
zakres nie dozw olił autorow i rozw inąć g łębok ich  zape
wne pom ysłów , k tó re  chętnie w nim  przypuszczam y. 
Może lepiej by łoby  zupe łn ie  zam ilczeć o w yrażonym  
przez p. E . D, sądzie w zględem  n iektórych naszych au
torów  jużto  daw niejszych, ju ż to  now oczesnych, sądzie 
za nadto poniżającym  i za nad to  w ynoszącym ; trudno 
nam  jednak  nie prosić p rzynajm niej p. E. D. aby raczy ł 
Wskazać co go spow odow ało  do położenia A lcjaty i 
W iśniow skiego na rów ni z Lelew elem  i M ickiewiczem ? 
W  jakich  pracach, gdzie i na k tó rem  m iejscu jaśnieje 
owa p rzesław na um iejętność społeczna D araszów , Helt- 
m anów , Janow skich, M ierosław skich , A lcjatów , W i
śniow skich? Śmiemy upraszać p. E . D. o w skazanie nam 
tego, bo czujemy w  sobie najszczersza clieć podzielić je 
go uw ielbienie.

Tyle o Piśmiennictwie Polskiem w zarysie. W yrazim y 
teraz nasze zdanie o powieści, Powstaniec Litewski, na
pisanej przez p a n iąT ....sk ą .—Dawno ju ż  to by ło  powie
dziane, że kobieta najlepiej m aluje delikatne odcienia 
u c z u ć ; i nic dziw nego, bo we własne'm  sercu  może zua- 
eść najdoskonalsze ku  tem u w zory . Powstaniec Litewski 

świeżym lej p raw dy jes t dowodem . Pani T ..sk a  opowiada 
nam czu ły , zajm ujący ustęp  z dziejów  pam iętnego po
w stania 1831° r . ,  a opowiadanie oddaje czystym  i s ło d 
kim  stylem . Żałujem y że brak  miejsca niepozw ala nam 
skreślić osnow y powieści, gdzie czytelnik spotyka żywe 
obrazy nieograniczonych pośw ięceń, — natchnionych 
św iętą m iłością O jczyzny. Kończymy na tych k ilku  s ło 
wach — idąc dalej możeby się w cisnęło  nam pod pióro

niknięcie słabej strony  u tw oru , w szystko bowiem ma

dwie strony , a p rzez  to uchybliśm y poszanow aniu ja 
k ie zawsze mamy dla p łc i p ięknej.

O głaszam y drukiem , udzieloną nam k o p ję  p rzedm o
wy do Dziadów przez Adama M ickiewicza w  1829 ro k u  
spisaną i na czele tegoż d z ie ła  um ieszczoną. O głoszenie 
to użytecznem  być może niety lko  publiczności, lecz je 
szcze i sam emu Adam ow i M ickiew iczow i, k tó ry , jeśli 
uzna stosowność i po trzebę te g o , tw ierdzenia tejże 
Przedm ow y zmieni i popraw i. Oto je s t ta przedm ow a :

« Trzecie to  dz ie ło  polskie ogłaszam  w stolicy Mo
narchy, k tó ry  ze w szystk ich  k ró lów  ziem i, liczy w pań
stwie sw ojćm  najw ięcej plem ion i języków . Będąc za
rów no ojcem w szystkich zapewnia w szystkim  w olne po
siadanie dóbr ziem nych i droższych jeszcze dóbr m ora l
nych i um ysłow ych. N ietylko poddanym  sw oim  istnie
jącą w iarę, zw yczaje i m ow ę, ale naw et zatracone albo 
do upadku  chylące się pam iątki daw nych w ieków , ja k o  
dziedzictw o należne p rzyszłem  pokoleniom  w ydobyw ać 
i ochraniać rozkazuje . JEG O  szczodrobliwością w sparci 
uczeni, przedsiębiorą pracow ite podróże dla w yśledzenia 
i zachow ania pom ników  fińsk ich ; — JEG O  opieką za
szczycone tow arzystw a uczone k sz ta łcą  i p ielęgnują 
daw ną m ow ę Lettów , pobratyóców  litew skich. Oby imie 
Ojca ty lu  ludów , we w szystkich pokoleniach w szystkie- 
m ijęzykam i zarów no sław ione b y ło !

P eterzburg  1829 — A dam  M ickiewicz. »

— Dziennik Narodowy chcąc się n iby uspraw iedliw ić 
z zarzutów  czynionych mu przez pisma em igracijne, za 
fałszyw e potępianie spisku X . Scegennego, przytacza na 
swą obronę św iadectw o Kurjera Warszawskiego. T rzeba 
albo bardzo nisko upaść w  uczuciach swoich w łasnych , 
alboli też co jeszcze gorszego być w  zu p e łn e j zgodzie z 
n ieprzyjació łm i P o ls k i; aby o praw dziw ości spisku za
stawiać się pism am i, k tó re  nie mogą nic innego donieść, 
jak  ty lko co im je s t pozw olone, albo raczej w  tak ich  
m aterjach w prost nakazane. Tą razą przynajm niej Je -  
zuito-Z m artw ychw stańców  o ob łu d ę  posądzać nie mo
żna. Jaw nie swój gniew ośw iadczają nie kom unizm ow i 
jak  M oskale, ale chcą w zbudzać nienaw iść narodu  ku 
w szystkiem u co w ypływ a z zasad dem okratycznych. — 
Lecz praca  za późna i nadarem na, bo p rzeciw  czem u 
dziś pow stajecie sami daw niej rozgłaszaliście, w szak 
Dziennik Narodowy je s t zrodzony z M łodej Polski k tó ra  
w jednym  swym w yznaniu w iary politycznej ośw iadczy
ła  się także za uw łaszczeniem  bezw arunkow em .

Ziarno rzucone chociaż w części ty lko  przez w as sa
mych p ad ło  na dobrą ro lę  k ra jow ą, m ło d ą , niew ysu- 
suszoną, zaczyna w ydaw ać dobre owoce. Dziś w Em i
gracji zniszczeni nędzą , znękani p rzedw czesną staro
ścią, a co najboleśniejsze osłabieni na um yśle, zaczyna
cie się lękać , bo w idzicie, że ja k  w zw yczajnej kolei 
rzeczy ludzkichsię toczy, tak  i uczniow ie wasi dalej idą 
ja k  wy zam yślaliście. Chcielibyście się cofnąć i rzucić 
klątw ę na to co dawniej w ielbiliście, lecz pam iętajcie że 
m łode pokolenie idzie śm iało  i gniecie w szystkie zapo
ry jak ie  spotyka.

— M ikołaj podczas ostatniego pobytu w  W arszaw ie 
zw iedzał szko ły  W arszaw skie, k tó re  w liczbie 2800 ma
jąc  na czele sw ych profesorów , w ystąpili w  paradzie 
wojskow ej i wszyscy w m undurach  przepisanych. — 
Cesarz b y ł bardzo zadow olniony z tego popisu w ojsko
wego m ów i Gazeta Ausburgska, lecz żeby b y ł chcia ł po
myśleć i p rzekonać się o ich usposobieniu um yslow em , 
by łby  zna laz ł w ielkie ubóstw o, z pow odu że pokasow ał, 
poniszczy ł U niw ersyteta.
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publiczność em igracijną , ie  w  Paryżu za staraniem  
P . M ajora gotuje się panegiryk na przekazanie w  poto
mność pam ięci posła  Ledochow skiego. A jenci dobrze 
przez  d w ódzcę p ro w ad zen i, w idać ńie tracili czasu, 
bo ledw ie nu m er nasz opuścił prasę, a ju ż  byliśmy 
w  posiadaniu d z ie ła  rycerzy  paryzk ich . I  dz ie ło  nie
pospolite ! 55 obyw ateli po w iększej części p u łk o 
w ników , m ajorów , a najm niej kapitanów  poważnie do
w odzę : ie  patrjotyzm  posła Ledochowskiego nie lyllco w  
E m igracji, ale w  całym  kraju nie od dziś dnia zaszczytnie 
jes t znany. N ienałoionoi ceny na jego głowę przez wroga 
O jczyzny naszej? n iejeslie  pierwszy na liście wskazanych 
na śm ierć? i t. d . W ielk ie  słow a dla tych  co nic lepszego 
nie m ają pow iedzieć! Od la t p iętnastu  ci panowie g łu 
szą nas deklam acją o w ielkim  patrjotyźm ie ich p ro tek 
to rów  i nałożonej cenie na ich g łow y, to  jednak nie 
p rzeszkadza, iż te  chodzące nieboszczyki dziś jak  przed 
p iętnastą  la ty , dobrze żyją, dobrze piją, dobrze w karty  
gra ją , gdy tem  czasem inn i rodacy bez paten tu  na pa- 
tr jo tyzm , przeznaczeni do życia przez w roga O jczyzny, 
setkam i w ym ierają rocznie z g ło d u  i ch łodu , ze znuże
nia i cierpień. P . Ledochowski pierwszy na liście skaza
nych na śmierć! Cóż to znaczy? w  porządku  rzeczy jest 
to , że gdy w ielu jes t oskarżonych, zaw sze k to ś listę za
cząć m usi. H istorja  m ęczeństw  politycznych przypom i
n a , że w obec rusztow ania syn z ojcem , b ra t z bratem , 
rozp iera li się k to  p ierw szy ma na nie w stąpić. To zje
dnoczenie ducha i w oli w uroczystej chw ili pojm ujem y, 
ale jakie  tłóm aczenie dać fanfaronadzie o śm ierci, kiedy 
ona nikom u obecnie nie g roz i?  L ista skazanych przez 
Moskali je s t d ługa i chw alcy P . Ledochow skiego mogą 
zapytać kogoś z takich , jeśli we w łasnem  gronie nie ma
ją  żadnego, co myśli o te'm śm iesznie w yszukanem  p ier
w szeństw ie,

Bylibyśmy m ilczeniem  pokryli ten  nieszczęśliw y w y
skok ludzi zapom inających o godności osobistej, albo 
starali się w y tłóm aczyć źle zrozum ianą w dzięczność za 
dobrodziejstw a osobiste u  jednych , niepow strzym anym  
pocbopem  do położenia  swego podpisu  na każdym  św i
stku  co im pierw szy lepszy in trygant pokaże, u d ru g ich ; 
gdyby ci panow ie nie posunęli p re tensji do dania nam 
m entorsk ich  przestróg  i nauk . — R zeczyw iście, w dzię
czność sama przez się je s t p iękną rzeczą. P . Ledochow 
ski tego w yposażył, tego p rzyodz ia ł, innego up o ił, zno
w u innego nauczy ł ciągnąć lancknech ta ; ale pytamy 
każdego sum iennego cz łow ieka , co posagi, p ijatyka i 
karty  mają wspólnego z patrjo tyzm em ? — P raw da, że 
śpiewny zastęp nasuw a nieznacznie, jakoby ich bohatyr 
m ógł daw ać na dzia łan ie  tajne, ale że to  łajnie, przeto 
my niczego ani naw et dom yślać się nie m ożem y. Kto 
takiem i argum entam i chce w ojow ać, lepięjby z rob ił, 
żeby m ilczał. P. Ledochowski daje — kom u? — K om i
tetow i ? ależ on się publicznie Z jednoczenia z a p a rł i pu 
blicznie sk ła m a ł, że doń nigdy nie n a le ż a ł; — C zarto
ryskiem u? sami chw alcy nie chcieliby, aby tem u w ierzo
n o ; — R ybińsk iem u? P. L edochow ski ma innego kan
dydata  na naczelnego w odza; — C entralizacji? ona się 
g łośno  skarży, że hrab ia  obiadam i ją zbyw a a worek 
coraz ściska. — Chyba, że 55 stanow ią tę podstawę 
tajem nego dzia łan ia . D obrze w iedzieć.

55 przyponinają nam , żeśmy założy li szukać Zjedno
czenia na zasadach dem okratycznych , a teraz rzucam y 
się na pojedynczych obyw ateli i ją trzym y . W  tym  zarzu 
cie może jes t cokolw iek pozornej słuszności, ale 55 ra 
czą sobie przypom nieć, że szósty ro k  przem aw iam y do 
n ich w różny sposób, a zawsze w im ie rozpiętej na k rzy 
żu O jczyzny, i nigdy nie potrafiliśm y ich zjednoczyć. — 
Czego nie dokaza ła  O jczyzna, to  sp raw iło  przypadkiem  
zaczepione imie ich dobrodzieja P . Ledochow skiego. To I 
nędza, ale cóż robić ? l’ym lub owym sposobem kiedy |

do zlew ku i m iłości p rzyszło , radzim y po b ra te rsk u  i 
serdecznie pragniem y, aby 55 u trzym ali zw iązek i znie
śli się z sym palycznem i sobie obywatelm i z Tuluzy. — 
Z początku mogą się baw ić w ielkiem i cnotam i i b ez 
p rzyk ładnym  patrjo tyzm em  P. Ledochowskiego, z c za 
sem przypom ną.sobie, że są Polakam i i o spraw ie naro 
dowej rozsądnie pom ów ią. Zw iązek 55 by łby  pięknym  
p rzy k ład em  dla całego  zak ła d u  w Paryżu, gdzie daw no 
już n iew idziano tak iej liczby zebranych  w charak terze 
dzieci Polski.

— W  poprzedzającym  num erze O rła Białego donie
śliśmy czytelnikom  naszym , o w yjściu d z ie ła  pod ty tu 
łem  : Geometrie du Jalon, ou l'art de resoudre divers pro- 
blemes de geomślrie praligues a l'aide des seuls aligne- 
menls; comprenant la thśorie elementaire des transnersales 
reclilignes, ainsi que la descńption des Instruments, et des 
moyens les plus simples pour tracer et mesurer des lignes 
droites, p rzez Józefa Godebskiego kapitana p u łk u  piątego 
piechoty liniow ej w ojsk  belg ijsk ich ; — dziś w  poparciu 
tego co pow iedzianem  b y ło  uprzednio  o pow yższem  
dziele, przychodzi nam  w iadom ość, że M inister W ojny 
je n e ra ł Dupont, m ając sobie przedstaw ioną pracę nasze
go w spó łrodaka, w yznaczył kom issję do jej ocenienia. 
Po odebraniu  rappo rtu  nader zaszczytnego od kom issji, 
M inister W ojny , ro z k a z a ł; ażeby d z ie ło  kapitana Go
debskiego, zakupione zostało  w znacznej ilości exem - 
p larzy , na użytek szk ó ł pu łkow ych , z poleceniem , aby 
nadal s łu ż y ło , obok pow szechnie znanych pisarzy , za 
podstawę-do ekzam inów  w ojskow ych.

N adto, dodać tu  musimy, że d z ie ło  to obejm ujące sto 
kilnaście stronnic , z dołączeniem  5ciu dużych tablic ry 
tych na m iedzi, w ydane z w ielkim  staraniem , może za
lecać się pod każdym  w zględem . Chociaż w m ałe j ob ję
tości, au to r p o tra fił zam knąć m nóstw o środków  roz
wiązania na polu, za pomocą jedynie  tyczek i sznura, 
wiele zagadnień zastosow anych do potrzeb  w ojskow ych 
i cyw ilnych.

Cena powyżego dzie ła  fr, 3, dla Em igracji fr, 2, 50 c ., 
zg łaszać się o nabycie franlco pod zw yczajnym  adres- 
sem Orła Białego M . Sarmata, rue Ruysbroch, 56, « 
Bruxelles.

— Polacy m ieszkający w mieście Agen (d e p a r t: Lot 
et Garonne) w dniu 21 z. m. o godzinie 10 z rana zgro
m adzeni byli na nabożeństw ie żałobuem  za duszę ś. p . 
RoberlaChmielewskiego świeżego m ęczennika spraw y na
rodowej zam ordow anego w  w ięzieniach austry jack ich .

UWIADOMIENIE.
— Pan Czapek zegarm istrz w Genewie p rzy  ulicy da 

Rhóne, 175, zaw iadam ia niniejszem , iż tow arzystw o ist
niejące między nim , a panem  Palkiem, rozwiązane zosta
ło, i że on za ło ż y ł nowy dom fabrykacji zegarków  'U 
spó łce handlow ej z panem  Julianem Gruiewskim  k tóry  
będzie podpisyw ał przez pełnom ocnictw o.

Panow ie Czapek i Ju lian  G rużew ski spodziewają się 
że publiczność zaszczycać będzie sw em  zaufaniem  10 
nowe ich tow arzystw o, a oni ze swej strony do k ład a0 
będą ca łe j usilności i s tarań , aby swemi w ypracow ani3'  
mi zasłużyli na nią.

F irm a handlow a ich j e s t ; Czapek i Spółka.
Podpis P . Czapka — Czapek i  Spółka.
Podpis P . J .  G rużewskiego — za Czapka i  Sp°i'lt  

J. Grużewski.

— Sprostowanie. W  p rzesz łym  nnm erze na s tro n n ik  
26 kolum nie pierw szej w ierszu  29, zam iast sp raw y 0' '  
taj sprawcy.

W  BR U K E Ł T .I  ,  W  D R U K A R N I  J .  H .  B R I A n » -


